
Cena 1  zł* Nał- p0"1 0p*- ryc“ he“ Numer zawiera 2 0  stronic
Cena w Czechosłowacji: 3"50 TU.

Najwyższy dostojnik kościoła katolickiego w Anglji, arcybiskup westminsterski ks. kardynał Bonrne, przybył na zaproszenie ks. kardynała Rakowskiego do Polski 
i po pobycie w roznam n i Warszawie uczestniczył w tradycyjnym  odpuście na św. Stanisława w Łowiczu, gdzie zebranej tłum nie ludności wiejskiej udzielał

sakram entu Sw. Bierzmowania (patrz również dalsze zdjęcia n a  str. 13.).
Ag. fot. .Św iatow ida* zdj. na  pł. k ra j. .A lfa*.

Nr. 20  (145) S obo ta , 14. m a ja  1927 Rok IV.

P R Y M A S  A N G L J I  W Ł O W I C Z U .



W stolicy: Ciężka arłylerja defiluje przed Prezydentem Rzpltej. W K rakowie: Gen. Dywizji, dowódca O. K. V Wróblewski (X ) na czele
defilady.

Str- 2.____________________________ '    ŚWIATOWID Numer 20.

W stolicy. Prezydent Rzeczypospolitej (X) na Plaeu Saskim przed rewją wr rozmowie z pp. amb.
Laroche (1), płk. Zaborskim (2), dyr. Dzięciołowskim (3). Obok min. Zaleski i członkowie Korpusu

dyplomatycznego
W sto licy:
Na kilka 
m inut przed 
defiladą na 
Placu Sa­
skim. Na ______
trybunie Prezydent Rzpltej (,jv) z geu. Konarzewskim, poniżej marsz. Rataj (1), 
wicepremier Bartel (2), min. Zaleski (3), min. Kwiatkowski (4), ks. biskup 

_________________________Gall (ó) i inni.

W stolicy: I. płk. Szwoleżerów im. Marszalka Piłsudskiego defiluje przed Prezy­
dentem

Obchód Święta państwowego w dniu Trzeciego Maja.
Ag. fot. ^Światowida*, na p ły tach  krajow ych „Alfa*.__________________

W Krakowie: Defilada na Błoniach pod Kopcem Kościuszki. Jeden z najpiękniejszych mom entów: defilada arłylerji.
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Z PO BYTU PO LAK Ó W  AM ERYKAŃSKICH W POLSCE. *

Polacy amerykańscy 
na pokładzie statku 
Cunard Line na chwi­
lę przed wejściem na 
terytorjum polskie w 

Gdyni.

Grupa rodaków, przy-  
Polski, na

byłych z  Am eryki do 
molo w Gdyni.

^  ków amerykańskich do Polski, tu t p rzed  opuszczeniem Dworca Głównego w W arszawie (w środku sztandar wycieczki
------------- z Matką Boską i Orłem Białym).

Polacy amerykańscy w 
gmachu Dyrekcji Kole­
jow ej w Gdańsku podej­
mowani przez Komitet 
Polski i generalnego 

Komisarza, min.
Słrassburgera (X).
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O T W A R C IE  
T A R G Ó W  W  P O ZN A N IU .

Otwarcie Wystawy Lotniczej w Warszawie. Staraniem Ligi Obrony Powie­
trznej Państwa urządzoną została w Warszawie Wystawa Lotnicza, której 
otwarcie nastąpiło w obecności Prezydenta Rzpłtej i min. Roraockiego. Po­
dajemy tutaj z tej wystawy działo przeciwlotnicze (w głębi główny pawilon).

Ag. fot. .Św iatow ida*, zdj. na  pł. kraj. .A lfa*.

W niedzielę, dnia 1. maja nastąpiło uroczyste otwarcie Międzynaro­
dowych Targów w Poznaniu. Zdjęcie nasze przedstawia chwilę, gdy min. 
Kwiatkowski (1), jako przedstawiciel Rządu przecina w obecności min. 
Zaleskiego (2>, min. Niezabytowskiego (3) i dyr. Targów, p. Kizy- 

żankiewicza (4) wstęgę u głównego wejścia.
Ag. fot. „Światowida*, n a  pi. k ra j. „Alfa*.

Wypadek na uroczystości Trzeciego Maja w Toruniu. Podczas uroczystego 
obchodu Święta Państwowego w Toruniu załamała się trybuna z przedstawi­
cielami władzy, ustawiona pod ratuszem. Wypadek ten nie zakłócił zresztą

uroczystego nastroju.
Fot. Spychalski, Toruń.

Ingres Ks. Biskupa Okoniewskiego w Pelplinie. W obecności ks. kardynała Rakow­
skiego odbyła się w Pelplinie podniosła uroczystość ingresu pierwszego tamtejszego 
biskupa polskiego, ks. dr. Stanisława Wojciecha Okoniewskiego, z której tutaj poda­
jem y m om ent uroczystego pochodu (pod baldachimem ksiądz biskup, na placu

szwadron ułanów). Fot. E. Tom czak, Pelplin.

Ślub syna Wacława Sieroszewskiego. W obecności p. Marszałka Piłsud­
skiego (X ) odbyły się w Warszawie zaślubiny pana Władysława Sieroszew­
skiego (l), syna znakomitego pisarza Wacława (2), z p. Barbarą Wrzost- 

kówną (3), córką znanego legjonisty i działacza społecznego.
Fot. Piszczatow ski, W arszaw a.

Wilno robi j n i  przygotowania do wielkiego św ięta narodowo-religijnego, do koronacji 
obrazu Matki Boskiej Ostrobramskiej. Zdjęcie nasze przedstawia kom itet wykonawczy. 
Siedzą księża biskupi Michalkiewicz tl) , Bandurski (2), oraz pp. wicewojewoda Ma­
linow ski (3), Giecewicz (4), Kopeć (5), Popowicz (6), stoją prot. Ruszczyć (7), prez.

Jankowski (8) i Remer (9). Fot. Puzyńsk i, W ilno.
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Straszliwa katastrofa powodzi w Ameryce. Zwolna nadchodzą z Ame­
ryki zdjęcia fotograficzne, ilustrujące skutki straszliwego wylewu 
rzeki Missisipi. Ju t w poprzednim numerze zamieściliśmy pierwsze 
otrzym ane zdjęcie, tuiaj zaś podajemy dwa dalsze. Przedstawiają 
one zalane wodą ulice m iast Little Rock (u góry) i Brunswick (u dołu), 

Press Photo N ew s-S trv ice . Berlin.

w ra ° k  e^no*e l“ iość holenderskiej następczyni tronu. Hołandja, w której
ma d • • . k u męskich potomków króla godność tę posiadać może jego córka,
wedłu21 -królem 11 kobielę, królowę Wilhelminę. A i po jej śmierci tron 

Jt! wszelkiego prawdopodobieństwa przypadnie znowu kobiecie, córce
‘ królowej i jej małżon­

ka, Juljanie, która
właśnie obecnie z 
ukończeniem 18. roku 
życia ogłoszoną zo­
stała za pełnoletnią. 

Fot. Atlantic. Berlin.

O DCZYT B. MINISTRA
HR. SKRZYŃSKIEGO O' CAR YŻU.
B. premier i b. min. spraw zagranicznych dr. Aleksander hr. Skrzyński 
wygłosił w paryskim  Instytucie Carnegiego odczyt o „nacjonalizmie i inter- 
nacjonaliźmie w polityce współczesnej". Odczyt wywołał żywe zaciekawie­
nie. Nasze zdjęcie przedstawia prelegenta (X ), obok którego siedzi amb. 
Chłapowski (X X ). Fot. S. Londyński, Paryż,

<Gnl Swe zdr<>wie
" *  za leży  ńa trw ałośc i i o sz c z ę d n o śc i

obuw ia,
^ zach Wyca ch ód  spokojny, elegan ck i 

1 ela styczn y ,

T en  b ęd z ie  n o sił tylko ob casy  

i ze lów ki gu m ow e

„BE RS ON".

Na prawo : Nowy na­
stępca tronu  hiszpań­
skiego. Wobec tego, 
że dwaj najstarsi sy­
nowie króla Alfonsa 
XIII. z powodu sw e­
go stanu  zdrowia 
uznani zostali za nie­
zdolnych do zasiada­
nia na tronie, następ­
cą tronu proklamowa­
no trzeciego z koleji 
infanta Juana, które­
go zdjęcie nasze przed­
stawią wraz z matką, 

królową Eleną.
Fot. R. Seunecke, Berlin.

Paryski obchód polskiego Święta Państwowego. W rocznicę Konstytucji 3-go 
Maja w kościele Zwiastowania Najświętszej Panny Marji w Paryżu urządzone 
zostało staraniem ambasady polskiej uroczyste nabożeństwo, w którem  obok 
personalu am basady i kotonji polskiej wzięli udział również przedstawiciele Pre­
zydenta Rzeczypospolitej i rządu francuskiego. Fot S. Londyński, Pary*.
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W  BLASKACH JOWEGO SŁOŃCA

Uroczy strój poranny 01ive Borden, jednej z najpiękniejszych 
gwiazd filmowych z Hollywood.

godziny południowe i chłodne wieczory umożliwiają prezento­
wanie różnych form ubrania. Zarówno kostjum  wiosenny, 
jak płaszczyk z ciepłej wełny, jak i lekka sukienka wszystko 
to  jest na miejscu odpowiednie, byle tylko oczywiście zasto­
sowane do pory dnia i do tem peratury. Ale ta  właśnie różno­
rodność toalety z drugiej strony bywa kłopotliwą. Nigdy bo­
wiem napewno niewiadomo jak się ubrać należy. Zwykłe bo­
wiem, gdy się włoży cieplejszy płaszcz, słońce zaczyna dogrze­
wać tak mocno, że i w lekkiej sukience jest za ciepło. Skoro 
kobieta ukaże się w nowym wiosennym kostjumie, to z pew no­
ścią albo wionie nagle chłodny w iatr, albo spadnie typowy 
majowy deszcz. Deszcze w maju — jak  wiadomo — są bardzo 
częste i zresztą bardzo pożądane. Oczywiście tylko dla rolni­
ków, ale nie dla kapeluszy damskich i lekkich, jak pianka, 
w iosennych sukienek. To też płaszcz z impregnowanego jedwa­
biu lub z jedwrabnej gumy, a do tego kapelusz ze skóry są n ie­
odzowne w garderobie kobiety, która nie chce w czasie deszczu 
wyglądać jak  zmokła kura. Moda tegoroczna lansuje zresztą 
bardzo ładne płaszczyki na deszcz w różnych kolorach. Można 
się tedy zabezpieczyć przed zmoknięciem, nie rezygnując z 
twarzowego i estetycznego ubrania. A nic gorzej się nie 
przedstawia, jak kobieta z rozfryzowanymi włosami, z kape­
luszem przesiąklym wodą i wskutek tego zdeformowanym, w 
okryciu ciężkiem od wody, w pochlapanych błotem pończochach 
i w rozmiękłych pantofelkach. Prawdziwa elegancja polega na 
tem, aby zawsze wyglądać ładnie, szykownie i estetycznie. 
Kobieta, która stroi się n. p. na ulicę, a zaniedbuje się w do­
mu, która ma wytworne toalety wieczorowe, a zapomina o odpo­
wiednim stro ju  do podróży, nie zasługuje na miano prawdziwie 
eleganckiej. Chodzi bowiem o to, aby być ubraną zawsze odpo-

Kieganckasuknia czarna,przybranafrendzlam i

Wytworna suknia wieczorowa.

Szykowny, najmodniejszy kostjum.

W ytworny i oryginalny cape.

Maj jest dla kobiety, pragnącej się utrzymać 
na poziomie prawdziwej elegancji, miesiącem za­
równo najbardziej uroczym, jak  i najbardziej kło­
potliwym. Najbardziej uroczym często, że na tle 
wiosennej przyrody, ukwieconej pękami bzów i 
ozłoconej słońcem, wdzięk i uroda kobieca uwy­
datnia się w dwójnasób. Świeże poranki, ciepłe

Zgrabny trykocik kąpielowy.

wiednio do okoliczności, do pory roku, do pory dnia, 
z uwzględnieniem oczywiście indywidualnych wa­
runków aparycji. Współczesne kobiety są pod tym 
względem w warunkach o tyle szczęśliwszych,że mo­
da dostarcza im tyle różnorodnych form, iż mogą 
dobrać je  zawsze stosownie do zapotrzebowania.

,-f- Jaga.

' m
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S Z  T  U K 1.
Sztuka z historji Krakowa. Zapomniane już, a jednak 

zajmujące dzieje ostatnich czasów stworzonego na Kongresie 
W iedeńskim w roku 1815 Wolnego Miasta Krakowa wskrzesi! 
na scenie Teatru Miejskiego im. J. Słowackiego w Krakowie 
autor tak rozgłośnej „Królowej Przedmieścia41, p. Konstanty 
Krumłowski. Osiem obrazów tej sztuki, w ujęciu przedmiotu 
przypominającej popularnego „Kościuszkę pod Racławicami44 
Anczyca, z kilkom a historycznymi figurami, jak osławiony 
ostatni prezydt nt Wolnego Miasta, kanonik Szyndler, odegrano 
w dzień Święta państwowego przy ogólnem zadowoleniu 
przywiązanych słusznie do krakowskich tradycji widzów.

Konstanty Krumłowski, znany literat, autor licznych utworów scenicznych, re­
daktor II. Kuryera Codziennego, autor .W olnego m iasta44.

Ag fol. „Św iatow ida4 zdj. n a  pł. k ra jow ych  ,Alfa“.

Fn h /16 Konstantego Krumłowskiego, scena między Dębowskim (p. Socha),
cntem (p. Szymborski), na którego jubileusz 40-letniej pracy scenicznej grano 

„Wolne Miasto44 — i Bogusia (p. Drabikówna).
Ag. fot. „Światowida*, na  p łytach k ra j. „Alfa*.

■ W „  A d .ro.

Fot. S«rvice de  Preese.

„Wolne Miasto", sztuka w dobrej myśli historyczno-ludowa Konstantego Krumlow- 
skiego. Zdjęcie nasze przedstawia dramatyczną chwilę rozmowy między zdrajcą 
Wolnego Miasta prezydentem Szyndlerem (p. Kułakowski) a patrjolą, rabinem

Meiselsem (p. Wysocki).
Ag. fot. „Światowida*, n a p ł. kraj. „Alfa*.
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SZTAFETA W. T. S. W WARSZAWIE. POLSKA AWIONETKA.
.

W dzień św ięta Państwowego przybyła do Warszawy sztafeta 
W. T. S. Zdjęcie nasze przedstawia p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
wraz z członkami sztafety pp. Bartodziejskim, Duszyńskim, Gronczew- 
skirn, Kamińskim, Langiem i Zawadzkim. Ag. fot. .św ia tow ida '

Pilot-sierżant 2. p. iotn. (Kraków) p. Stanisław  Działowski skon­
struował mały samolot z 2 cylindrowym motorem o sile 30 K. M. 

Zdjęcie nasze przedstawia ten polski samolot sportowy, poniżej 
zaś w medaljonie podobiznę jego konstruktora, p. Działowskiego.

Str. 8. ŚWIATOWID Numer 20.

Matćh footbalowy Polonia—Wisła w Warszawie. W obecności bardzo licznych 
widzów odbył się w Warszawie match piłki nożnej o mistrzostwo Polskiej Ligi 
P. X. pomiędzy klubami Polonia i Wisła z wynikiem  2 :1 . Zdjęcie nasze przed­
stawia moment, kiedy Bułanow (Pol.) trzyma Reymana (W isła) a Jelski (Pol-)
nadbiega na pomoc. Zdj. ag. fot. .Św iatow ida*, n a  pt. k raj. . A l t a \

Sport „Baseball* w Ameryce. Odmiana ta gry w piłkę cieszy się w Ameryce coraz 
to większą pop ilarnością, czego dowodem jest fakt, że ostatnio odbyły się w 
Stamford Bridge zawody „Baseballu" pomiędzy dwiema drużynami aktorek z 
dwóch miejscowych Teatrów. Zdjęcie przedstawia moment, gdy jedna z zawodni­
czek odrzuca piłkę, a druga czeka by ją  schwytać. Fot. K cystone, Londyn.

„Targa Florio* to dzisiaj najsławniejsze i najtrudniejsze wyścigi automobilowe, odbywają się one we Włoszech> 
na Sycylji, w okolicy Termin!, na trasie długości 108 km, o nagrodę wędrowną, cenną tarczę, ofiarowaną 
przez sportowca włoskiego Caroliere Florio. W ostatnią niedzielę kwietnia odbyły się one po raz 18., a ilu­

stracja nasza przedstawia moment z tych głośnych zawodów.
• Fot. M eurisse, P a ry i. *

Zwycięstwo Kożelucha. Znany i u nas czeski tenni- 
sista na wielkim turnieju w Berlinie odniósł świet­
ne zwycięztwo, zadając klęskę również polskiemu 

zawodowemu tenniśiście Najuchowi.
F o t  R. Sennecke. Berlin.
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Jak mieszka Mussolini
Fot. P o r ty  Pastoret, R om a.

W illa Torlonia w Rzym ie: Sala jadalna.

W illa Torlonia w R zy ­
mie: Prywatny gabinet 
do pracy Mussotiniego.

W illa Torlonia w R zy­
mie: Fragment salonu

W illa Torlonia w Rzym ie: 
Widownia prywatnego tea­
tru w rezydencji Musso- 

liniego.

Ostatnie zdjęcie Benita 
Mussotiniego.

'a Torlonia w Rzym ie: Fragment parku palmo
 _______ jccg o .

W illa Tęrlonia w Rzym ie: Wejście do rezydencji Musso-
liniego.

\
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Dzienne „prace

Fot. W illinger.Fot. W illinger.

N aśw ie tlań #  kwarcową.

P a r tja  tennisa.U kładanie program u  *prac« p o  '  
przebudzeniu  się.

Pedicure.

D om owy tra in in g  do 
boksu.

D o rannej kąpieli.

A  na zakończenie. 
oczywiście taniec.

Trudno, do tych »prac«  
trzeba  w stać z  łóżka. F ryzowanie.



Str. 12. ŚWIATOWID Numer 20.

OSOBLIW OŚCI CHIŃSKIE.
Press P ho fo  /V. D .

Chiński kulis, modlący się pod  siarą fig u rą  Buddhy.

Bóg Losu, chiń­
skie Fatum,przed 
którym Chińczy­
cy modlą się o 
pomyślną p rzy ­

szłość.

O łtarz w świątyni chińskiej, z  figu rkam i małych dzieci.
Tutaj kobiety, mające zostać matkami, modlą się, ażeby ich 

dziecko było chłopcem.
  ___________________________________________________________

Dziewczyna chińska, ucząca się u starego kapłana.
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P R Y M A S  A N G L J I  KS.  K A R D Y N A Ł  B O U R N E  W Ł O W I C Z U .

b r a n y c ł f ^ ° t e m  Z d jęc ie  n a sz e  p rz e d s ta w ia  gości
i pp  in sn  a rm ii ^ ę„ n W- , ? Ch p u łk u  w  D1 b ,u  P«d  K rak o w em . S to ją  
sk i n t  rpU tnr i t  I e n - . ? S' r!Sk! ń ) ,  w o j. D a ro w sk l (2), dca  O. K. g en . W rób l

d e p  M S  W n ? k r p CZel ^ ĥ ^ l ÓSki (4)’ prof‘ R o stw o ro w sk i (5), s m Ł  S- W - p lk - P rz y b y lsk i (6) d ca  5. p. S ap . p łk . B o e rn e r  (V).

Konkurs hippiczny S. p. ułanów ks, Józefa Poniatowskiego w Krakowie. W dniu 
7 i 8 b. m. odbyły się. zawody konne oficerów, podoficerów i żołnierzy, które 
wykazały niezwykłą sprdwność naszych ułanów w jeż Izie konnej i władaniu bronią. 
Na naszem zdjęciu ułan przed rozpoczęciem biegu składa meldunek przed trybuną.

Ag. fot. „Światowida" na  pt. kraj. „Alfa".

towriz z ks. ks. Kardynałami Bourne ( 1 ) i Rakowskim (2), eskortowany przez 
żywy szpaler miejscowej ludności w charakterystycznych strojach łowickich, 

przejeżdża wolno przez ulice miasta Łowicza.
Ag. foL „Światowida", zdj. n a  pt. kraj. „Alfa".

k ń n ^ ^ ^ #W* K onferencja Ekonomiczna Ligi Narodów w Genewie. Wielka ta 
cato z *’ W tóre' bierze udział kilkuset przedstawicieli kilkudziesięciu państw 

świata ma tem większe znaczenie, że poraź pierwszy uczestniczą w niej 
chw?l'eZ ,u r^ ? wi przedstawiciele Rosji Sowieckiej. Zdjęcie nasze przedstawia 

wuę, gdy na inaueuracvinem nnaiAdwitin Drzemawia beleiiski minister Theunis.

Fragm ent z procesji na św. Stanisława w Łowiczu: kobiely w tradycyjnych 
barwnych strojach niosą feretron z obrazem Matki Boskiej Częstochowskiej, za 

niemi dziewczęta łowickie s chorągwią.
Ag. fot. „Światowida", n a  p ły tach  krajow ych „Alfa".

Propaganda książki polskiej. W ubiegłą niedzielę odbył się w Warszawie mani­
festacyjny pochód propagandowy, przyczem szereg groteskowo-charakterystycznie 
przybranych „żywych afiszów" wzywał do walki z ciemnotą drogą propagandy 

dobrej książki i zakładania publicznych bibljotek.
Ag. fot. „Św iatow ida" 7,dj. n a  pt. k ra j, „Ałfa".

-
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H A N i

Wtedy ucichło pom iędzy chłopcami jak w ko­
ściele, a kiedy jeden z nich poruszył przypadkiem 
butem słom ę w posłaniu umarłego, wzdrygnęli się 
w szyscy i w yszli do kolegów na podwórzu, którzy 
stali stłoczeni obok siebie, jakgdyby nad ich głó- 
wami zawisła jakaś zgroza.

—  Chłopcy ! —  przemówił John Workmann i łzy  
stanęły mu w oczach —  mały Charly umarł. Ostatniem  
życzeniem  jego było, mieć taki pogrzeb jak miljo- 
nerzy . . . Sądzę, że jeśli każdy z nas trzy dni prze- 
pości i złoży cały swój zarooek, wystarczy na to, 
by małemu Charly'owi kupić stałe miejsce na cmen­
tarzu na Long Island i umieścić drobne ciało 
w pięknej trumnie . . . Czy godzicie się na to?

Twarze chłopców rozjaśniły się. Teraz już mieli 
określone obowiązki względem  małego Charly Be- 
ckersa. Prawie zadowoleni opuścili podwórze, spie­
sząc do swojej pracy na Broadway’u.

John powrócił jeszcze do zmarłego. Pewien  
czas czekał daremnie, czy malec nie da znaku życia, 
a potem zaczął składać jego drobiazgi. Z czcią nie­
mal dotykał bezwartościowych, a dla Charly’a tak 
drogich rzeczy. Przypomniał sobie, z jaką dumą po­
kazywał mu Charly fajkę i scyzoryk. A przede- 
wszystkiem  notes, który miał być dla Charly’ego dro­
gowskazem do bogactwa. Ze łzami w oczach otwo­
rzył go.

Na pierwszej stronie było napisane nlewprawnem 
dziecięcem pism em : Charly Beckers —  a pod tem 
czerwonym atramentem : „miljoner" —  i dokładny adres.

Uboga komórka nad stajnią, była w fantazji 
Charly’a pałacem.

—  Miły Boże —  szepnął John —  bardzo 
dobrym chłopcem był ten Charly . . .  Ty w iesz, 
Boże, lepiej odem nie, że on nie miał ojca i był 
bardzo, bardzo biednym . .  . Teraz jest u Ciebie . . .  
Amen.

Tak brzmiała jego modlitwa nad zwłokami to­
warzysza. Potem ujął malca za ręce i tak jak gdyby  
on m ógł go  usłyszeć, powiedział:

—  N ie martw się Charly, będziesz miał ładny 
pogrzeb . . .

Wreszcie cicho opuścił komórkę, zamknął ją 
starannie, a skoro znalazł się na ulicy, zaczął prak­
tycznie m yśleć o pogrzebie. Tego samego dnia 
wieczorem miał już John w ręku potrzebne pieniądze.

Za dwa dni nie było ani jednego chłopca gaze- 
ciarskiego na Broadway’u. W szyscy poszli oddać 
ostatnią posługę Charly’owi Beckersowi.

Wspaniały karawan, jakiego nie widuje mroczna, 
wschodnia dzielnica Nowego Yorku, wiózł trumnę 
małego Charly’a przez Broadway. Muzyka szła przed 
trumną, grając marsza żałobnego. Tuż za trumną 
kroczył poważnie John Workmann, a za nim szli 
długim szeregiem  roznosiciele gazet z Broadway’u . . .

Z wieńca laurowego spływały olbrzymie wstęgi, 
na których widniał złoty napis: „Swojemu zmarłemu 
towarzyszowi Charly’owi Beckersowi —  koledzy."

W chwili gdy pochód mijał drukarnię, zatrzymał 
się  ruch potwornego olbrzyma i robotnicy przerwali 
na kilka minut pracę.

Trzykrotnie pochyliła się chorągiew na maszcie 
wydawnictwa „New York Herald" przed trumną sw ego  
chłopca, jak gdyby nie był on biednym roznosicieiem  
gazet . . .  Od Broadway'u, aż po Long Island stały 
gęste, zbite tłumy ludzi. Jak płomień przeszła wiado­
mość, że to John Workmann, biedny roznosiciel 
gazet, urządził taki pogrzeb swemu małemu koledze. 
Tysiące oczu spoglądały na bladą twarzyczkę jasno­
w łosego dwunastoletniego chłopca, kroczącego tuż 
za trumną.

Skoro kapłan odprawił modły nad grobem, 
zbliżył się John i jako ostatnią pieszczotę rzucił 
w otwarty grób Charly’owi trzy grudki ziemi, a po­
tem stojąc nad grobem przemówił:

—  C hłopcy! g d y b y . Charly stał teraz wśród nas, 
to widzielibyście, że raduje się pięknym pogrzebem, 
któryście wy mu sprawili. Za niego ja wam dziękuję 
i życzę, abyście kiedyś mieli równie piękną m ogiłę 
jak nasz kolega . . .

—  Przepraszam pana —  odpowiedział John i 
wyjął list z kieszeni — niech pan sprawdzi, że 
mister Bennet zamówił mnie na dzisiaj . .  .

W oźny spojrzał na pismo. W trakcie czytania 
zmieniał się wyraz jeg o  twarzy.

—  Bardzo przepraszam —  wyrzekł w końcu, 
kłaniając się grzecznie. Ten list zmienia zupełnie 
posłać rzeczy. Zechce pan zrozumieć, że mister Bennet 
przy takim nawale pracy nie jest w możności przy­
jąć wszystkich osobiście . . . Proszę, niech pan będzie 
łaskaw pójść za mną.

Podszedł ku małym drzwiom z hebanu i naci­
snął guzik. Drzwi otwarły się, młody murzyn w yszedł 
z windy i uchylił czapkę przed Johnem. W oźny za­
prosił chłopca do windy.

Nieskończenie długą wydawała mu się jazda do 
góry. Nareszcie winda zatrzymała się. Murzyn otwo­
rzył drzwi, ukłonił się znowu z uszanowaniem  
i wpuścił Johna do pokoju, w  którym siedziała młoda 
dama przy maszynie do pisania.

Młoda kobieta, widząc onieśm ielenie chłopca, 
spytała go o cel przybycia, a potem prosiła, by 
chwilkę zaczekał, bo mister Bennet jest na konferencji. 
Po niedługiem  czekaniu wpuszczono Johna Work- 
manna do sali.

—  Proszę usiąść —  rzekł mister Bennet, wska­
zując na fotel klubowy obok biurka.

Podczas gdy John sadowił się w fotelu klubo­
wym, Mr. Bennet lustrował go  surowym wzrokiem. 
Wrażenie, jakie chłopiec wywarł na nim, musiało 
być zadawalające, gdyż twardy wyraz twarzy starego 
człowieka złagodniał, a w jego siwych oczach poja­
wiły się ciepłe błyski.

—  Pan mieszka u matki ? —  rozpoczął Mr. 
Bennet, przewracając jakieś akła, w których były  
w szystkie personalja Johna, zebrane wczoraj na rozkaz 
potentata dziennikarskiego.

—  Tak jest —  odpowiedział krótko chłopak.
—  Dowiedziałem się, —  ciągnął Bennet dalej, 

że utrzymujesz matkę, która jest słabowita i nie­
zdolna do pracy.

—  Tak jest, —  odpowiedział John.
—  Ojciec twój zmarł przed czterema laty. Jak 

słyszałem  nie był szczególnie praktycznym w życiu. 
Był portrecistą nieprawdaż?

John Workmann potakiwał i dziwił się w duchu, 
skąd ten człowiek wiedział o wszystkiem.

—  Zdaje mi się, że urobiony jesteś z takiego 
materjału, z jakiego wyrastają dzielni ludzie. Za­
trudniam chętnie takich u siebie. Jeśli miałbyś 
ochotę być u mnie robotnikiem, to chętnie dam ci 
miejsce. Co ciebie najbardziej interesuje?

—  Maszyny.
—  Dobrze —  odparł mister Bennet. —  M aszy­

ny władają światem. W maszynach tkwi w szystk o . . .  
A więc chciałbyś jako robotnik zająć miejsce przy 
maszynach. A czy zdecydowałeś się jaka maszyna 
najbardziej ci odpowiada?

—  Och, tak, —  skwapliwie odpowiedział chło­
piec, a oczy mu zabłysły. —  Podziwiam zawsze 
duże maszyny, te wielkie, które drukują piękne 
barwne obrazki.

—  Prasy do trójbarwnego druku, nieprawdaż?
Jednocześnie ujął mister Bennet słuchawkę tele­

fonu i połączył się z halą maszyn w drukarni:
—  Niech przyjdzie maszynista od pras do druku 

barwnego, —  rozkazał.
Potem zwrócił się znowu do Johna.
—  Byłeś zapewne przyjacielem m ałego Charly’ego  

Beckersa, że tak gorliwie zająłeś się jego pogrzebem.
—  Tak, byliśm y kolegami. A u nas jest jeden 

za wszystkich, a w szyscy za jednego. Gdybym ja 
zmarł, moi koledzy zrobiliby dla mnie to samo.

—  Zadziwia mnie taka solidarność u was rozno- 
sicieli g a z e t . . .

—  D laczego? —  spytał zdumiony John. Prze­
cież związani jesteśm y ze sobą tą samą pracą, a 
zresztą, pan musi również dobrze znać stosunki, 
jakie wśród nas panują. \

—  Jak to rozum iesz? —  spytał miljpner.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Gdy maty John wrócił wieczorem do domu, po­
witała go matka po raz pierwszy z jakimś trwożnym 
szacunkiem, jak nie w łasnego syna. Przed godziną  
bowiem, nim powrócił, przyniosły sąsiadki gazety  
wieczorne z opisem pogrzebu małego roznosiciela. 
Dzienniki chwaliły zgodnie Johna Workmanna za 
dobroć jego serca i zm ysł organizacyjny.

Matka ze łzami w oczach uściskała go.
—  John, mój kochany, dobry John . . .
Ale John wymknął się łagodnie z jej objęć.
—  W iesz mamo, że od trzech dni prawie nie 

jadłem i nie spałem. Daj mi wieczerzę, a potem  
pójdę spać.

Na drugi dzień poszedł jak zwykle do pracy. 
Przy odbieraniu gazet z okienka, otrzymał od starego 
urzędnika list.

Rys. A lfred Zm uda.
. . . Woźny zaprosi! chłopca do windy.

—  Przeczytaj Johnie, jak sądzę, można ci będzie 
pogratulować.

Zdziwiony odebrał John list adresowany do niego  
na firmowej kopercie i schował go do kieszeni. D o­
piero po sprzedaniu wszystkich gazet, gdy wsiadł do 
kolei podziemnej otworzył list i czy ta ł:

„Szanowny Panie.
Z polecenia mister Benneta proszę, by pan zech­

ciał zjawić się w jego biurze pom iędzy godziną  
2-gą, a 3-cią.

Z poważaniem  
Jerzy Taylor, sekretarz."

Dwa razy przeczytał John pismo i aż poczerwie­
niał z radości. Potem schował starannie list do kie­
szeni i po raz pierwszy w życiu wysiadł z kolei 
podziemnej, by wsiąść do tramwaju i znaleźć się  
prędzej w domu. Chciał podzielić się tą wiadomością 
z matką i zmienić ubranie. Pierwszy raz zdarzyło mu 
s '?i by g °  Moś tytułował „Panem*.

Rozdział Ul.
Należało do rzadkości, by ktokolwiek dostał się  

do mister Benneta. Nawet jego podwładni nie widy­
wali go  latami. Tylko jego zaufany, jego prawa ręka, 
sekretarz Jerzy Taylor pośredniczył w wydawaniu 
krótkich i zwięzłych rozkazów szefa.

Gdy woźny przystąpił do Johna i zapytał, czego  
sobie życzy, malec odpowiedział z dumą:

—  Do mister Benneta . . .
Lecz woźny, który pewnie słyszał te słowa setki 

razy dziennie, odparł:
—  Mister Bennet nie przyjmuje, a jeśłi mi pan 

wyjawi cel przybycia, to m ogę pana zaprowadzić do 
jego  zastępcy.
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S E N S A C Y J N A  K R A D Z I E Ż  D Z I E Ł  S Z T U KI  W MOS KWI E. "

SAMA PANI MOŻE przekonać się o tem l

LESCHNITZER’A
maść i mydło

są  to zupełnie pew nie działające, specjalne 
p repa ra ty  przeciw

P I E G O M
i plamom w ątrobianym , k tó rych  sk u te ­
czność nie została dotąd przez żaden inny 

p rep a ra t tego rodzaju osiągnięta. 
Krem  zł. 315 — mydło zł. 2 30.

Do nabycia w aptekach i drogeriach, gdzie niem a, w prost u firmy : 
APTEKARZ DRANCZ 1 SKA BIELSKO. 213

Jedno ze skradzionych z Muzeum Sztuk Pięknych w 
Moskwie dzieł: perła tych zbiorów, słynny Chrystus 

Rembrandta (1606—1669).
Ag. fol. .Św iatow ida* zdj. na  |d . k raj. „Alfa*.

Skradziony z Muzeum Sztuk Pięknych w  Moskwie 
obraz Karola Dolci (16 16—1686).

Ag. fo t. „Światowida*, n a  pł. k ra j. „Alfa*.

Skradziony z Muzeum Sztuk Pięknych w Moskwie 
obraz „Ecce Homo* Tycjana (1480—1576).

Ag. fot. „Światowida* zdj. na |d . k ra j. „Alfa*.

Skradziony z Muzeum Sztuk Pięknych w Moskwie obraz „Biczowanie Chry tusa* 
nieznanego malarza z XIII. w. (przypisywany malarzowi Pisano).

Z TARGÓW POZNAŃSKICH: Stoisko znanej wytwórni preparatów kosmetyczno- 
lekarskich Dra Lustra „Miraculum*, które zwracało szczególną uwagę i spotkało .-ię 

z uznaniem tak sfer handlowych, jak i zwiedzającej publiczności. 2 11
Meble wykon. Z akłady art.-stol.
J  Steinberg, Kraków . D ajw ór 14. Fot. „Rem brandt*, Poznań.

r r o r .  a t a m s i a w  u r o D e c k i
jeden z najwybitniejszych pedagogów choreografji, 
mianowany został hon. ekspertem Kom isarjatu Rządu 

m. st. W arszawy do spraw tańca. 212

| |  C Z Y T E L N I K Ó W  I P R Z Y J A C I Ó Ł

♦ ŚW IA T O W ID A *
UPRASZAM Y O POWOŁYWANIE SIĘ  
PRZY ZAKUPACH NA OGŁOSZENIA»Ś W I A T O W I D A«

K rytyka słynnej gwiazdy 
2 is scenicznej

jE nn y  b o l d e r
o kremie „TAKY“

„Twierdzę stanowczo, że 
„TARY*  jest jedynym  środ­
kiem do usuwania zbyteczne­
go meszku i włosków. Pro­
szę nałożyć krem „Taky* zu­
pełnie gotowy do użytku i po 
5 minutach spłókać zimną 

wodą, a rezultatem każda z Pan będzie zadowolona. 
Jestem  pewną, że Panie już nigdy nie będą używać tak 
niebezpiecznej brzytwy, tem bardziej, że po goleniu w y­
wołuje pryszczyki i pobudza wło3ki do szybszego odra­
stanie. Znów zwykłe depilatoires są skomplikowane w 
użyciu i posiadają przykry zapach. „Taky* oszczędny w 
użyciu, nie drażni skóry, a włoski odrastają bardzo sła­
bo i o wiele delikatniejsze, a z czasem zupełnie zanikają. 
Ja  sama „się takyzuję* i jestem bardzo zadowolona !* 
Chociażby dziś jeszcze należy zrobić próbę, nic się 
przez to nie ryzykuje, bo gdyby ten środek w ezemkol- 
wiek zawiódł lub nie w yw ołał zupełnego zadowolenia, 
gotowi jesteśmy za zwrotem tuby zwrócić pieniądze. Do 
każdej tuby jest dołączony kwit gwarancyjny. „TAKY* 
można nabyć we wszystkich odnośnych sklepach po cenie 
zł. 5 za tubę. Generalne Przedstawicielstwo: A. Bornstein 
& Co., Gdańsk, Boettchergasse 23—27. T e l.: Gdańsk 
266-14. Pocztowe Konto Czekowe: P. K. O. Poznań 207.170.

Tylko przy tubach z nadrukiem  firm y A. Bornstein 
& Co., douczony je s t sposób użycia w języku polskim 
i tylko za te  gwarantujem y. „TAKY* je s t francuskim 
produktem, fabrykowanym  i patentowanym we Francji.

Pattie obawiające się piegów używają najsku­
teczniejszego

K r e m u  „BI a n c a ‘
Przeciw opaleniźnie. ns



F I L A T E L I Ś C I ! !
Niezwykła okazja! Tylko przez krótki czas!

ZESTAWIENIE.

„ G L O R I A * *
zaw ierająca następne  znaczki pocztowe:

100 znaczków Bełgji w szystkich w ydań do  najwyższych, w artość.
każdy znaczek inny.

50 znaczków Czechosłowacji, dużo rzadkich , każdy zn. inny. 
50 znaczków Francji, każdy zu. inny.
25 znaczków  G dańska, każdy zn. inny.
15 znaczków Łotwy, w tem  zn. Czerw. K rzyża każdy zn. inny! 

150 znazków  Niemiec w szystkie W ydania, każdy zn. inny .
100 znaczków Polski, w szystkie w ydania, każdy zn. inny .
75 znaczków  Rosji w ydania  carsk ie  i sowieckie, każdy zn. inny 
25 znaczków  Am eryki, każdy znaczek inny.
20 znaczków A rgentyny, każdy znaczek inny.
15 znaczków Indyj holenderskich, każdy zn. inny.
9 znaczków Yenezueli, kom pletny 6erja.

500 znaczków m ieszanych całego  św iata, najm niej w 10Ó ga- 
tonkachą 

1134 znaczków tylko za

z ł. 15*—
K ażdy kupujący pow yższe zestaw ienie otrzym uje b e z p ł a t n i e  

jako prem ium  „Inform ator Filatelistyczny** oraz  20 rzadkich zna­
czków zam orskich. Przy nabyciu dwóch lub więcej zestaw ień n a ­
raz — spec ja lna  prem ja.

Korzystajcie z okazji póki zapas starczy.
W ysyłka znaczków  po otrzym aniu  należności. Za pobraniem  

wysyłam y ty lko  po otrzym aniu  zł. 1*30 na porto. W płaty  do 
P. K. O. W arszaw a na  konto Nr. 60.742 lub przekazem  pocztowym .

U kazał się  w sprzedaży n asz  now y katalog  Nr. 9 znaczków* 
polskich i zagranicznych pojedyńezych i w ser} a eh. Katalog opra­
cow any je st podług now ych źródeł i podaje  w szystk ie hez w yjątku  
znaczki polskie z uw zględnieniem  kolorów, papierów- i ząbkow ań. 
W ydanie eleganckie na kredow ym  papierze, liczne odbitki klisz. 
N i e z b ę d n y  d l a  k a ż d e g o  p o l s k i e g o  z b i e r a c z a .  Cena 
2 50 zł., za pobraniem  zł. 3 50.

Biuro filatelistyczne „ESPERANTISTA FILATELJO" 
Jerzy Krzyżanowski, Łódź, Andrzeja Nr. 4.

Nume: 20. ŚWIATOWID Str. 17.

K rzyżyków ka.
Uł. ks. J . D. Rychcice.

ab , W każdy kw adra t powyższej figury należy w pisać lite rę  t3k, 
poi p? * B,ały niżej podane w yrazy , których koniec oznacza albo czarne  

a*bo liczba porządkow a będąca początkiem  now ego wyrazu.

Znaczenie wyrazów:
Wyrazy poziome:

Wanv «’ k*t.e ra  fone t. 5. Mały u tw ór Słowackiego, często deklam o- 
Hiftłn * Diramat Słowackiego. 15. P ostać  z „Lilii W enedy*. 19.

“ Polski. 23. Ozdoba szyji. 24. Bożek egipski. 25. Inaczej 
chow® S ° pal(- 2S- Rodzaj poem atu  (liczb. m n ) .  27. Term in eza- 
31 n  *§ W ynalazek  w ojenny. 29. M iara pow ierzchni. 30. Zaimek, 
stoli o n D  Nazwa 33. Inaczej m ała m ieścina. 37. Letnia
e re r t  49- Konieczność, znane  w yrażenie  greckie. 42. Litera
29 jS* fonet. 43. P a trja rch a  żydowski. 44. Inaczej zam iar. 45. Jak  
Zaim^r rSzęść dram atu . 47. J a k  29. 50. J ak  1. 52. Inaczej kipi. 53. 
dawni?: w AJak  24 55 • W ąż pogardliw ie. 57. D ynastja panu jąca w Polsce 
7i 39. Skorupiak . 64. J a k  53. 67. L itera fonet. 68. Snóinik

• "  uuuą. w . . u j i  jiu m i.  o*. i j i  iapiuarnit>. no. Ale
w  ^  • • • 84. H arm onijne tony. 85. Jak  29. 87. „Błąd-  po łac. 
g j /T ^ y rz ą d  do zboża. 89. Zaim ek liczb. m n. 90. Jak  29. 91. Litera 

^cłta fone j Q2. Główna żyła. 93. Inaczej w ełna owcza ze skórą . 
99 i t i T  Głowackiego. 96. U twór Słowackiego. 98. Postać z B alladyny, 

u iw ór Słowackiego.

M etag ram .
UŁ M. Sławnicki.

^ y ^ ^ s l e t y  kolejno zmienić początkową literę pewoego

L B — krzyknął, gdy miał już dość tego,
K — coś do „klasy” podobnego,
P — dość już dla bncika mego.

2. B — kur już zapiał, wstać wypada,
T — zwierz po chrustach się przekrada,
W — wron po drzewach całe stada.

3. B — czasem barw a tak nazwana,
F — do wsi zawieść może pana,
K — w sm ak — gdy dobrze przypiekana,
L — zamiast „kawy" podawana,
R — jest w kopalniach dobrze znana,
T — w knajpach często opiewana.

(j0 , Pozwiązania powyższych zagadek należy nadsyłać 
ń n i a 21 m a j a ,  b r .  wraz z załączonym kuponem, 

ijglj . ** trafne rozwiązanie powyższych zagadek, r e ­
js  »Swiatowida“, przeznacza jako nagrodę 

robotę ręczną.

R ozw iązanie  z a g a d k i z n r . 17 .
Zadanie matematyczne.

Nowości P o lsk ie .

P o ra d n ik  d la  a m a to ró w  fo to g ra fó w .
Barwocznle płyty.

Płyty ortochromatyczne, czyli po polsku barwo- ciwnie — kolor niebieski wychodzi prawie biało, z żółly
czułe służą do oddawania barw w przyrodzie wprawdzie i zielony niemal czarno. Pochodzi to stąd, że zwyczajna
nie w kolorach naturalnych, lecz przynajmniej w tonie, płyta nie jest na te barwy wrażliwa. Osiąga się wrażli-
odpowiadającym temu, które widzi nasze oko. A mia- wość tę dopiero przez dodanie do emulsji specjalnych

f £ l

Ł a m ig łó w k a .
Ja m k a  =  m ajk a  
a ży n a  =  a n y ta  
n a d e r  =  ra d n e  
K a p a  =  p a k a  •
id o l =  lid o  
lu b a  =  b u ła  

\ isa k o n  =  s io n k a
ń y ło w  =  w o ły ń  (w y ło ń ) 
s a ra  =  ra sa  
k a n t  =  ta n k  
in a k  =  k in a .

J a n  K iliń sk i.

Wyrazy pionowe:
1. Jedna  z muz. 2. Spływ  na wodę. 3. Karczm a inaczej. 4. 

Rodzaj utw oru muzycznego. 5. Postać z „Balladyny*. G. Godło wó- 
źnicy. 7. W ódz kozacki. 8. T atarsk i p rzyrząd do ehw ytarra . .9. Ina­
czej posiada. 10. Szkodliwe robaczki II . Nazwa rzeczy na  wystaw ie, 
próba. 12. Spójnik. 13. Zbiór wody. 14. O stra przypraw a do potraw . 
15. Bogini grecka. 16. Znalazłem , znane  w yrażenie greckie. 17. Śró- 
dek apteczny, do ran . 18. O braz po rusku  z greckiego. 19. Im ię 
m ęskie. 20. Zbiór la t lub  wieków, szanow iąc pew ną całość. 21. W y­
krzyknik . 22. Postać, z „Lilii W enedy*. 34. Rzeka w*e Francji, fonet. 
35. Imię żeńskie. 36. M ieszkaniec Zaporoża. 38. Piwo angielskie. 39. 
Miejsce urodzajne w pustyn i. 41. O chrona drzew a. 50. Bożek mi­
łości. 51. Utwór Słowackiego. 52. Zawsze po m az rsku . 55. Postać 
z „Balladyny*. 56. Nuta. 58. P rzypraw y do potraw*. 60. Tłuszcz ro­
ślinny, znany w czasie wojny. 61. Chw ast w zbożach. 62. Bożek 
egipski. 63. Przyrząd  do noszenia w iktuałów  i bagaży. 64. Rodzaj 
tańca w iejskiego. 65. Nie po łacinie. 66. Inaczej dróżnik kolejowy. 
97. Imię m ęskie. 69. Po staropolsku „nieżywy*. 70. Pojedynczy 
oddział w pochodzie. 72. Zakończenie modlitw . 74. Bogini grecka. 
75. Część lądu lub państw a. 76. Z akaźna choro a lub rzeka w Euro­
pie. 77. Inaczej piekło. 78. Nazwa sianego zboża w łecie. 80 Lapi­
darn ie  „brzydko*. 81. Góry w* Azji._ 83. Zaim ek. 84. Jak  38. 86. 
Prezent inaczej. 95. W ykrzyknik podziwu. 97. Rodzaj gliny.

T ra fn e  rozw iązan ie  n a d e s ła li:
Z W a r s z a w y :  J. Szym anow ski, D. H erbstm anów na, J . Lan- 

dau . M. Miszczakowa, Z. Chrabąszczewicz, Z. Szm arsłów na, Cz. Ko­
złowski, J . Proszow ski, Z. Bergerow a, Z. Tietz. St. Guzel. Z L w o w a :  
Z. K annenberg , S. Fedorska, Z. K islingerowa. Z K r a k o w a :  S. 
M atkow ska. A. R otter, J. Kiliński, S t. W ilkosz, R. Zagiegaj. Z P o ­
z n a n i a :  M. Pfitznerów na, M. Nałęczówna. J . Czech, Lubliniec. H . 
M okrzycka, Drohobycz. R. P r z y j e m s k i ,  M y ś l e n i e  c. S t. Gro­
dzicki, B rześć n. B. K. P luszyński, Grodno. Z. P ietrow ców na, Sarny. 
H. Łuskowiczówna, W ilno. L. R adw ańska, Chrzanów. Z. Króiicki, 
Tłumacz. Cz. M oskal, Gorlice. K. M arm as, Sokołów. J .  Zięba, Nowy 
Targ. E. W eissbach, Stanisław ów. B. D obrzański, K rasnystaw . I. 
S tarostecka, Łódź. D. i W . Kowałczewskie, K. K azayków na, Biała. 
„Konart*, B iałystok. Z. i L. Polichowie. D. Sikorska, Łódź. A. Sza- 
m ow ska, Łódź. R. Kondziołka, Żywiec. I. Lew icka, Stryj. Wł. 
K arw asiecki, W ołanka. E. M orkowski, Król. H uta. S t. W ędrycho- 
wiczowa, Chorzów. J. Pozowski, Stanisław ów. Cz. B urczyński, 
Grodno. J . Deneka, Rychcice. H. Panasów na, Roździeń. „Wues*, 
B iałystok. A. G uziński, Tczew. S. Michalski, Sianki. M. Michalski, 
Sianki. W. Per, W ilno. M. Szeferowa, Z akopane. O. U rbanke, 
Bielsko. St. Gliński, Lubliniec. L. OSmiałowska, Leszno. J . R o lk ie- 
wicz, Siedlce. E. Kościelecki, Żnin. W . Sw ięcka, Kielce. J . T urska. 
Tym bark . Wł. Antonowicz, Dr. tB erm ański, M eran. J . Kwiekowa, 
Dobrzelin. O. W eigłowa, Giaiezno. St. Bfdziukówna, Żywiec. J . Ur­
banke, Bielsko.

W  losow aniu o nagrodę za tra fne  rozw iązanie zagadki los 
pad l n a  p. R. Przyjem skiego, z M yślenic; redakcja  „Światowida* 
p rześle mu nagrodę w postaci walizki w najbliższych dniach pocztą.

Do tak  licznych już, może zbyt licznych znaczków 
pocztowych polskich przybyły w ostatnich czasach 
dwa nowe : jeden dawniejszy, ale dotychczas bardzo mało 
jeszcze spopularyzowany, znaczek pocztowy na 40 gr. 
koloru ultramarynowego, z podobizną Fryderyka Chopina 
— i drugi najnowszy, bo dopiero wprowadzony w użycie, 
znaczek pocztowy na 20 gr. z podobizną obecnego Prezy­
denta Rzeczypospolitej Mościckiego, koloru czerwonego. 
Niestety nie można powiedzieć, ażeby te znaczki były 
również jakościowem wzbogaceniem polskiej filatelistyki, 
zwłaszcza o ile chodzi o znaczek z Chopinem, bo zna­
czek z prez. Mościckim jest stosunkowo udalniejszy. 
Ponieważ prawdopodobnie na sprowadzenie zwłok Sło­
wackiego do kraju wydany będzie również osobny znaczek 
pocztowcy, należałoby sobie życzyć, ażeby przynajmniej 
w tym wypadku rzecz wypadła lepiej, nie kompromitując 
nas przed obcymi.

P C I do losowania nagrody
v J . r  W  I N  za rozwiązanie zagadek 

w nr. 20. z dn. 14. maja, 1927 r.

B iałe  n a rcy z y  z żó łty m i ś ro d k a m i o d d a je  p ły ta  b a rw o - 
czu ła  w ie rn ie .

nowicie kolor żółty oko nasze widzi bodaj najsilniej, po 
nim pomarańczowy i tak dalej, a na końcu dopiero jest 
ciemnoniebieski, mało co jaśniejszy od czarnego. Tym­
czasem płyta fotograficzna oddaje skalę tę wprost prze-

. Małgorzatki białe z żółtem również wiernie oddane.

barwików, przez co powstaje płyta barwoczuła. Używa 
się jej zaś albo jak zwyczajnej, albo też z filtrem żółtym 
dla spotęgowania czułości na barwy. Załączone rysunki 
doskonale objaśniają oddanie barw. Dr. Tad. Cyprian.
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H
Atak szturmowy.

U M
Narciarze w m aja.

O R.
Oszczerstwo.

— Krótszej sukni trudno już nosić, 
więc jeżeli mi się teraz nie oświadczy, 
to z niego . . .  kwadratowy niedołęga! . .

Ładna kompensata.

— Proszę pana, ja studentom mieszkania nie wy­
najmuję.

— A któż mię tak przed panią oczernił, że ja  coś 
studjuję ? . . .

'S a f t r a i c r

— Ja k to ?  pan, panie Fnjarkiewicz, 
nie stawałeś nigdy do pojedynku ?

— Nigdy, łaskawa pani, choć wypo- 
liczkowany, to byłem kilka razy 1 . . .

Skromna.

Gdzie pan znalazł śnieg na Turbaczu ?
. . .  Na 3-ciej stronie komunikatu tow. narciarskiego.

— Ach, gdybym tak miała przystojnego męża i parę ładnych dzieciaków, czu­
łabym się  całkiem szczęśliwą . . .

— Jesteś zanadto wymagającą! Jabym  tam jaż poprzestała na brzydkim naw et 
mężu, bez żadnych dodatków . . . Gener. Zast. na Rzplitą Polską: Zygfryd Bochner i S-ka, Dziedzice.
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/ g f a d - m m  f  Oryginalne zdjęcia pełne 
J l f l l r  ** • / ■ R K l f  » p ik a n te r j i  d la  m iłośn ików  
i am ato rów . Bogato ilustrowana kolekcja waośei 10+18 cm. 
w ilości 180 reprod. oraz katalog zł 5. Wysyła się za up- 
rzed n iem  lis to w n cm  przesłaniem gotówki.. Wysyłka w 
liście zapiecz, bez podaw. wysyłając. Knrespond. również 
bo polsku. Pobranie niedopuszczalne. B. B e k i e r m a n ,  
B ureau  P o s t XI-e B oite  8, ru e  M crcoeur P a r is  F ra n c ja . 57

D ogodne  w a ru n k i !! 1
Kto jeszcze nie posiada u siebie w  dom u naszego c e n n ik a  

różnych tow arów , a m ianow icie: H a rm o n ji ,  b a ła ła je k *  m a n d o lin , 
m aterjatów  na u b r a n ia ,  p a l t ,  b ie liz n y , k a p , k o łd e r ,  o b ru s ó w , 
p la te r u ,  p o ń c zo ch , s k a r p e te k  i t : d . ,  powinien zażądać i podać 
swój adres. W arszaw a, Dom Tow arow y Św ieca i S-ka. sk rzy n k a  
pocztowa Nr. 552. Chłodna 6. 107

fi„O LLA
j e d y n a  is tn ie ją c a  n ied o śc ig n io n a  
m a rk a  św iatow a, u dow odn iona

I C U Ł K I 3

m i a n a m
as A pteki ly?.Bor>ęyijjfci&gęx 3 

pajsbutetzniej/zy Jrocfe4 przecie 
zaburzeniom żołącf&owrn tsojóódo- 
rożfech i u d ziec i, -

Apteka W.BOROWSKI W a r /z a w a ,
AlJ e po z o l im / k je  5 9

I Ą O A C  f / Z  H / i K / r / r / f H

-Awdik dSh,O0k.. # *

s tan  zdenerw ow ania, zaw roty głowy. Prosim y zażądać bez­
płatnej broszurki o leczeniu domowem nieszkodliwem

otrzymują odezwy 
dziękczynne, 
niejednej matki.,.

Z W A P N I E N I E  Z Y Ł
z u p e łn a  g w a ra n c ja  za  k a ż d ą  s z tu ­
k ę . C ena za  tu z in  rów now artość  

  1 do i. am e r. 17 S  A N .-R  A T  D r .  W E I S E u  D r. C E B H A R D  & C o . ,  G D A Ń S K .

PR ZEZNACZENIE ! !
Jeżeli Ci brak 
onergji, rów no­
wagi, jeżeli c ier­
pisz m oralnie i 
nie znasz w yj­
ścia, napisz do 
m nie psychó- 
grafo loga Szyi- 
le ra -  Szkolni ka, 
au to ra  prac  na­
ukow ych, redak­
to ra  pism a ,Św it‘ 
W iedza Tajem ­
n a  Nade ślij cha­

rak te r p ism a swój lub zain tereso ­
w anej osoby, zakom unikuj imię. 
rok  i m iesiąc urodzenia, kaw aler, 
żonaty , wdowiec, ilość osób na j­
bliższej rodziny, otrzym asz odem- 
nie szczegółową aualizę charak teru , 
określenie zalet, wad, zdolności i 
przeznaczenia, jak  rów nież odpo­
wiedzi na  szczerze zadane pytania. 
Los Twój zależy nic ty lko od Twoich 
zdolności i czynów , lecz i o l ludzi, 
z którym i się łączysz! Nie licz się 
z tern, co ludzie źli i głupi mówią 
o mnie, gdyż ludzie ci nigdy oso­
biście m nie n ie znali i nie korzy­
sta li z moich rad , lecz weż pod 
uw agę posiadane przezem nie pro to ­
kóły i odezwy Tow arzystw  N auko­
wych W arszaw y, najw ybitniejszych 
pow ag św iata lekarskiego i poważ­
nej p rasy . A naiizę-horoskop w ysy­
łam y po otrzym aniu  5 zł. Jeżeli 
■wziąć pod uwagę, że w ykonanie  
analizy w ym aga paru  godzin po­
ważnej um ysłow ej p ra c y ; koszta 
ogłoszeń, pocztowe i t. p. wyżej 
oznaczona sum a nie może w ydaw ać 
się zby t w ysoką. Osobiście przyj­
m uję od godz. 12—2 i 3—7 wieczo­
rem . A dresuj do m nie : W arszaw a, 
Szyller-Szfeołuik, R edakcja „Świt* 
u)."Piękna 25. S krzynka pocztow a571.

. . . .  oto w yją tek  z  
jednego l is tu :

•‘ Pranie L U X ’em ,je s t d!a 
m nie jedną z milszych 
rozrywek, bo z radością 
widzę, że L U X , jest tym  
jedynym  idealnym  środ­
kiem, który sprawia, że  ̂
się tanim  kosztem czysto u trzym uje swoje dzieci, a w iadom em  
je st, że czystość je s t podstaw ą hygieny.”

Ale wszelkie cytaty są zbyteczne, gdyż obecnie, wszystki 
kulturalne matki i p ielęgniarki, ju ż  są poinform owane, czem 
jest L U X — wiedzą, że białe sukienki, płaszczyki, czapeczki, nie 
mówiąc ju ż  nawet

O rzeczy najważniejszej, t. j. o bieliżnie dziecinnej, P IE R Z E  
S I ?  JE D Y N IE , W  P IA N IE  M Y D Ł A  L U X .

K A ŻD A  rozum na m atka, wie o tern, że 
bielizna dziecinna prana nieodpowiedniem  

m ydłem , nietylko d r tżn i naskórek m ałych i 
starszych dzieci, wywołując uporczywe 
swędzenie i zaczerwienienie, ale często 
sprow adza nawet poważne zaognienie skóry.

Zatem, do prania całej 
wyprawki dziecinnej, 
używa się jedynie LU X.

1 7  T T p n i S J  P b . Rcida, Skrzynka Pocztowa 
^  ^  . 4 7 g_ Poczta Główna, Warszawa,
Upraszam o bezpłatne przesłanie mi próbnego pakietu 

Lux. wystarcza:4cegD na próbne pranie.

Imię i nazwisko,,.,.,,,  ..... ................

Adres ..... ..............................................................

S .t3 (Uprasza się o wyraźne pisanie.)

Lever Brothers Lim ited, Anglja.
305

CORDIS
pieniąca się  kąpiel jodłowa 

zaw ierającaU
wspaniały środek przeciw  cho­
robom  ie rc a , neu rasten ii i reu ­

m atyzmowi.

Jo rd a n io  
Dr. W. S ed litzk y ’ego

kąpiel przeciw

OTYŁOŚCI
(zawieraj, jod. żelazo, sole) 
powod. schudnięcie, nieszkod. 

Zapytajcie się  le k a rz a !

Z asn ąć  n ie  m ożna
nie uspokoiw szy nerw ów  kąpielą 
jodłow ą zapraw ioną tabletkam i

„ABIET1 1T
W pływ kąpieli na  cały ustró j 

uerw ow y po p ro stu  129

zdum iewający.
Do nabycia w aptekach, dro- 
gerjach , perfum erj. lub przez
Z a k ł a d y  P rz e m y s ło w e  
Karol SzopperS.A. Bielsko

Kasia MadralsW*

Dziś wesołe życie mam — 
Bo mi RADION pierze sam.
Panna Kasia Mądralska używa tycia. Nie męczy sio 
praniem, ho Radioo wykonywa za aią całą pracę.

RADION
m  »  m i e x* z ei

.Rozpuścić Radion w z i m n e j  wodzie, namoczona 
przedtem bieliznę włożyć do rozczynu i gotować 
20 minut, p o t e m  p ł u k a ć  s t a r a n n i e .  

Bielizna staje się czysta i śnieżnobiała.

Tarcie i szczotkowanie jest zbęd 
nyro trudem — niszczy bieliznę 
i ręce, a tak ł a t w o  można tego 

uniknąć!

Idealny środeK samopiorący

RADION
o s z c z ę d z a  b i e l i z n ę . 209

„FILM-LEKT O R “
P ragnąc  umożliwić u ta len tow anym  jednostkom  naszego społe­
czeństw a zaangażow anie do  w ytw órń  filmowych, powołał 
In s ty tu t Lite acki „Lektor* do życia now y dz ia ł: „M iędzynarodo­
wej P ropagandy Filmowej* i u p ra sza  osoby zain teresow ane 
P a n ie , P a n ó w  i  D z iec i (od lat 5) chcących w stąpić do filmu, o 
nadesłanie fotografji (tw arz duża, bez okrycia) p rzy  rów noczesnera 
podaniu dokładnego ad resu , w ieku i zawodu. Fotogratje i zgło­
szenia dzieci przyjm uje się tylko od Rodziców względnie opie­

kunów . Na odpowiedź załączyć znaczek pocztowy.

Wydawnictwo Międzynarodowej Propagandy Filmowej
KRAKÓW, RYNEK GŁ. 22. -  TEL. 33-56. 206

M ę ż c z y ź n i*
płciową, 
ko

cierpiący na  niem oc 
o trzym ają  za zwrotem  kosztów  
p rzesy łk i w  w ysokości 1 zł. 
(ew tl. znaczkam i pocztowem i) 
bezpłatn ie  m oją k siążkę o m ym  

sensacy jnym  w ynalazku 
„HEUREKA44. A dres: Patent 30. 
C l u j ,  K o l o z s v ś r  (R um unja), 

P ostfach  1. 267

OO P Ó Ł W IE K U  POW SZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚĆ*

fhRAGo
ST. GÓRSKIEGO

Łąoać

Sól Z d ro w ia  D-ra Caro
je s t n iezbędna d la w szystk ich , u sk arża jący ch  się  na złe sam opoczucie. 
Pobudza ona  przem ianę m aterji i działa u ebyw ałe szybko na  w łaściwy 
sk ład  krw i, tak , iż w krótk im  czasie zjawia się poczucie zdrow ia i siły , 
jakiego się  naw et poprzednio nigdy n ie odczuw ało. Spróbujcie czem prę- 
d z e j! Do nabycia  w ap tekach  i sk ładach  aptecznych lub w prost od  nas. 

W iększe pudełko Zł. 5 .—, w ystarczające na  dłuższy czas. 135

D r . H u g o  C a r o ,  G. m.  b.  H., G d a ń s k .

if f  ż a r t  te n  s ta łb y  s ię  m c n jw is to ś c ią
\  . . .       ,______  L.

odrazu na 
biedniejszych

I gdyby kto musiał, mając zawiązane oczy, spróbować budyniu, to delikatny aromat l przyjemny smak 
wskazałby h u t l t n t  Z tn itrn w M  P ró b a  przekona każdego! Wielka ilość gatunków — odSUUjfli OClaBfO, zwykłych do najdelikatniejszych budyni zadowolą najwy-

smakoszy. Należy żądać Dra Oetkere budyni tylko w oryginalnych opakowaniach 
z znaczkiem ochronnym „Oetkera Jasna Główka*.

D oskonałe  przepisy na budynie > galarety zawiera nowo książeczka O etkera z koloroweml 
ilustracjam i, wydanie F. W książeczce znajdują s ię  ta k ie  b liższe  szczegóły o znakom itym  
aparacie do pieczenia „Podziw auchni*, zapom ocą którego na małym płom ieniu gazowym  
m ożna piec, sm ażyć » gotować. K siążeczką nabyć m ożna w każdym składzie, w razie wy­
czerpania prosimy zgłosić s ię  z  dołączeniem  40 gr w znaczkach wprost do

'  Dra. A. O etkera, O liwa.



„Światowid* wychodzi w każdą sobotę w Krakowie — Poznaniu — WARSZAWIE — Lwowie i Wilnie.
P rennoieraU  kw artalna : 12 50 z ło ty ch ; zagranicą 15 złotych — Cena og łoszeń  za w iersz 1 mm  40 groszy. N adesłane 1 złoty. Między tekstem  redakcy jnym  2 złote. R edakcja 1 Adm inistracja: Kraków, W ielopole 1.

te l .  11-98, 44-50, 32-92 O ddział w w arszaw ie t Nowogrodzka 28, te l t  70-21 i  234-85. Romer konta P. K. O. w Krakowie 404-200.

W ydaw ca i naczelny re d a k to r: M arian D ą b r o w s k i .  — Kierow nik literacki i red ak to r odpow iedzialny: Dr. Józef F I  a c h .  — K raków , W ielopole 1. — Drukiem  „Ózudag* — K raków , W ielopole 1.
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